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Okólnik do Zarządów Związków Okręgowych i Kół TSL.
N a przełom ie roku, przy zakończeniu Starego, a rozpoczęciu N o ­

w ego R o k u ,  pow inniśm y przystąpić  do sporządzenia  b ilansu naszych 
prac i poczynań roku ubiegłego, z jednej strony, a sporządzenia  p lanu  
pracy na rok następny .

Rok ubiegły^był dla prac oświatowych rokiem próby. Po  szeregu 
lat woiny, przeobrażeń  na polu politycznem i spo łecznej* , p rzystąp i­
liśmy do pracy w nowych warunkach, skupiając rozproszkow ane siły 
n asze  do spełnienia  nowych zaaań  w wolnej, odrodzonej Ojczyźnie. 
Nie wszyscy dawni pracownicy T. S. L. przystąpili do oświatow ego 
warstatu  pracy. Wielu z nas zabrakło. Mało natom iast nowych p ra ­
cowników przystąpiło  do walki o odrodzen ie  ducha  obyw ate la  wolnej 
od  najazdu  i przemocy O jczyzny.

Ubieg łe  lata przewrotów były latami ciężkiej próby. W alka o id e ­
ały nasze, którą prow adziliśm y przez lat 30, zasłoniętą  została walką
0 chleb codzienny. Fałszywie pojęty  realizm stanowił i s tanowi pon ie ­
kąd  do dzisiaj jed n ą  z najważniejszych przeszkód naszej pracy. M u ­
simy z oolem serca przyznać, że niejeden z czynnych pracowników 
T. S. L. zwątpił i zaprzestać  musiał swej mozolnej pracy. O prócz  tego 
chorobliwy etatyzm przerzucający na państw o troskę o p roblem y cha 
państw a wogóle dotychczas obce, a zwalniający poszczególnych o b y ­
wateli od ich najelem entarniejszych obowiązków, dał się w sposób 
dotkliwy odczuć.

Mimo to możem y z d um ą stwierdzić, iż zwycięsko przetrwaliśm y 
okres ciężkiej próby, i po trzeby nowe w nowych w arunkach znajdują  
nas go tow ych do pracy.

Organizacja  prac T. S L. nie jest  jeszcze w nowych warunkach 
ukończona. Jeszcze wiele placówek naszych m usony  ożywić z pośród 
dawnych, jeszcze wiele nowych m usim y założyć i utrzymać.

Do tej organizacji w nowych warunkach pracy oświatowej w zy­
w am y wszystkie nasze placówki, wszystkich naszych pracowników
1 zwolenników. Pragniem y, aby w nadchodzącym  roku nie było ani 
jednej placówki T. S. L., k tóraoy była z jakichkolw iek pow o d ó w  n ie ­
czynną. P ragniem y, aby am  jeden  pracownik oświatowy nie pozosta-
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wal poza naszą organizacją. P ragn iem y  i d om agam y  się, żeby żadrG 
placówka nasza nie usuwała  się z ram naszej organizacji, żebyśm y 
w naszem  spraw ozdan iu  rocznem nie musieli przejść nad  nią do p o ­
rządku dz iennego  z pow odu braku w iadom ości o jej pracy.-

D la tego  wzyw am y wszystkie Zarządy Związków Okręgowych 
i Kół T, S. L. do zorganizow ania  w miarę potrzeb swej pracy, do 
zjednania  pod  nasz sztandar jaknajw iększą ilość członków, do zw oła­
nia, o ile się już to nie stało, W alnych Zgrom adzeń , wybotu  zarządu 
i opracowania szczegółow ego p rogram u pracy.

Zaraz po zakończeniu roku 1921. sporządzić  należy spraw ozdania ,  
zam knąć księgi i spraw ozdania  z działalności przesłać Zarządowi G łów ­
nem u T. S. L.

Spraw ozdania  przesłane Zarządowi G łów nem u winny zawierać 
następujące  d a n e :

1) Rok założenia Koła (Związku O kręgow ego) T. S. L.
2) Datę  osta tn iego  W alnego Zgrom adzenia .
3) O becny  skład Zarządu.
4) Ilość członków’.
5) Ilość pos iedzeń  a) Zarządu, b) Sekeyj (Komisyj).
G) Ilość u trzym yw anych szkót średnich, ilość uczni.
7) Ilość u trzym yw anych szkól powszechnych ilość uczni.
8) Ilość utrzym ywanych kursów  zawodowych, ilość uczni.
9) Ilość u trzymywanych ochronek  i ogródków  dziecięcych, ilość dzieci.

10) Ilość u trzym yw anych burs dla młodzieży, ilość wychowanków.
11) Ilość uczelni dla młodzieży, ilość korzystających.
12) Ilość wypożyczalni miejskich i ilość książek.
13) Ilość wypożyczalni wiejskich i ilość książek.
14) Ilość czytelń.
15) a) Ilość odczytów i p o g ad au ek  w og ó le ;  b) w tern z obrazami 

świetinemi.
I G )  Ilość uroczystości i obchodów  narodowych.
17) Ilość zabaw, fesiynów, wieczorków i t. p.
18) Ilość w'ycieczck i ilość uczestników.
19) O broty  kasowe w roku 1921., pozostałość na rok 1922.
20) M ajątek  Kota (Związku Okręgowego).
21) Nieruchomości T. S. L pozostające pod zarządem  Koła (Związku 

O kręgow ego),  ich stan obecny, wartość, obciążenie hipoteczne, 
i użycie.

22) Program  pracy na rok 1922. , _
Spraw ozdanie  przesiane Zarządowi G łów nem u pow inno zawierać 

oprócz wykazania  liczb, szczegółowe opisanie m om entów  sp raw o­
zdawczych.

W zyw am y wszystkie Zarządy Kół i Związków Okręgow ych T. 
S. L. do przedłożenia nam w ciągu miesiąca stycznia swych sp raw o­
zdań.' Chcem y bowiem uniknąć w tym nadchodzącym  roku wielokro­
tnych upom nień  i urgensów  z jednej strony, a wykazywania  istn ie ją­
cych placówek naszych bez wykazania ich czynności.

Równocześnie  zw racamy się do wszystkich organów  T. S. L. 
z wezwaniem do u trzym yw ania ciągłej łączności z Zarządem Głównym,
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przesyłanie  m u wszelkich informacyj, zaw iadam ianie  go  o Walnych 
Zebraniach i zmianach w Zarządzie, o wszelkiej podjętej akcji i t. p.

W nadchodzącym  bowiem  roku w ykazać bowiem  m usim y w ca­
łej pełni naszą żywotność i zdolność do pracy oświatowej dla dobra 
społeczeństwa.

Cześć i p o z d ro w ie n ie !

Zarząd Główny Tow arzystw a Szkoły Ludowej 
Sekre tarz :  Prezes:
A. Nowak. W. Ostrowski.

L. 2636. Kraków, dnia 3. g rudn ia  1921.

Okólnik do Zarządów Związków O kręgow ych i Kół TSL.
W zyw am y wszystkie Zarządy Związków Okręgow ych i Kół Tow. 

Szk. Lud. do p rzedyskutow ania  potrzebnych zm ian  s ta tu tu  T. S. L 
w związKU z uchwałami W alnego Zjazdu T. S. L. we Lwowie w dm ach 
11 i 12 września 1921.

W nioski i uwagi, dotyczące zm iany  sta tu tu , przesłać należy do 
dnia 15. lu tego  1921. na ręce Zarządu G łów nego T. S. L. w Krako­
wie, ul. św. Anny L, 5.

Cześć i p o z d ro w ie n ie !

Zarząd  Główny Tow arzystw a Szkoły Ludowej
S ek re ta rz : P re z e s :

A. N o w a k , W. Ostrow ski .

Praca oświatow a pozaszkolna a władze państwowe  
i autonomiczne.

O ile obecnie niema prawie kwestji co do powierzania  czynni­
kom państw ow ym  i au tonom icznym  organizacji oświaty szkolnej i p o ­
zostaw ienia  czynnikom  obyw atelskim  i społecznym tylko kontroli nad 
nią oraz uzupe łn ien ia  jej w w ypadkach, gdy  akcja państw ow a jest 
albo niedosta teczną albo utrudnioną, o tyle otwartą  jest na razie kwe- 
stja p row adzenia  pracy oświatowej pozaszkolnej.

W osiatnich miesiącach m am y do zanotow ania  w wielu w y p a d ­
kach bardzo  chwalebną inicjatywę czynników rządowych w sprawie 
oświaty pozaszkolnej.  M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświecenia  
pow szechnego oraz M inisterstwo Pracy i O pieki społecznej zain tere­
sowały się sp raw ą oświaty pozaszkolnej. Przy Ministerstwie W. R. 
i O. P. istnieje osobny W ydział Ośw iaty  pozaszkolnej, z k tó rego  ini­
cjatywy urządza się zjazdy i konferencje oświatowe, kursy dia p ra ­
cowników oświatowych etc. Trzeba przyznać, że skarb państwo wynie 
jest  zam knię tym  dla potrzeb oświaty pozaszkolnej.



Za przykładem  władz centralnych za in teresow ały  się Drącą ośw ia­
tową pozaszkolną  władze dzielnicowe w zględnie  wojewódzkie , a za 
tem i władze powiatowe.

Ruch ten należy powitać z prawdziwem  uznaniem, jakkolw ick- 
byśm y się zapatrywali na t. zw. u rzędow ą oświatę.

Bez w zględu na indyw idua lną  ocenę wartości pracy czynników 
urzędow ych, m usim y stwierdzić fakt, że po trzeby  pracy oświatowej 
pozaszKolnej są obecnie  tern większe, im większe było w przeszłości 
zan iedban ie  wychowania  szkolnego.

Szkoła zaborcza, w której wychowało  się cale prawie spo łeczeń­
stwo, nie siliła się zupełnie  o w ychowanie ooywatela po lskiego, owszem 
starała się wychować typ dla w łasnego  państw a jak najn iesym paty - 
czniej usposobiony. D la tego  też obecnie jedyną  drogą  wychowania  typu 
obyw ate la  po lskiego jest  oświata pozaszkolna i to tak d ługo, dopóki 
z własnej państwowej szkoły polskiej nie wyjdzie typ now ego oby­
watela. ,

O św iata  zatem pozaszkoina  ma przed sobą zadanie  ogrom ne 
i obliczone na daleką metę. Do pracy tej winny się wziąć wszystkie 
czynniki zarów no rządowe, jak obywatelskie.

T ego  faktu nie w olno nam  przeoczać.
Inna rzecz, jeśli idzie o spełnienie  zadań w ymienionych. Tutaj 

m ożem y sobie  zadać pytanie , kto winien pracą oświatową pozaszkolną  
pokierować, innym i słowy, kom u powierzyć realizowanie wskazań 
oświatowych.

Zarówno zwolennicy, jak i przeciwnicy bezw zględnej ingerencji 
państw a, znajdą  bez wątpienia  cały szereg argum entów  na poparcie 
swych tez. Praca prow adzona  przez czynniki rządowe — to jedno li­
tość akcyj i p lanów, jednolitość  tendencji i (w zasadzie) wykonania, 
to po tężne  środki do uskurecznienia zamierzeń z jednej strony, sza- 
b lonow ość pracy społecznej, jej opóźnien ie  i sz tywność ze strony d ru ­
giej.

Praca organizacyj obywatelskich zapew nia z jednej s trony wielo­
s tronność inicjatywy, dostosow anie  się do potrzeb miejscowych i sp o ­
łecznych, m ożność zużytkow ania  wszystkich sił w sposób  racjonalny, 
z d rugiej jednak  strony rozproszkow anie  energji społecznej, trudności 
na tle s tosunków  partykularnych oraz brak w większości wypaditów 
środków  finansowych. Przy takiem zestaw ieniu  sum arycznem  dodatnich 
i u iem nych stron obydw u system ów  pracy, trudno  naprav/de zdecy­
dow ać się i przechylić w sposób  stanow czy na korzyść jednego .

N ie m ożem y przytem  kierować się sym patją  lub niechęcią do 
tego  czy innego  rządu, do  tego  lub innego k ierunku politycznego 
czy społecznego, albo też nastrojami, wywołanemi różnem i poczyna­
niami czynników  publicznych.

Przy ocenie  naszego  zagadnien ia  m usim y wznieść się ponad  wir 
walk politycznych i ponad  p rzypadkow e zjawiska w życiu społecznem.

M usim y zdać sobie  z tego  sprawę, że ogrom na jest potrzeba 
pracy oświatowej pozaszkolnej z pow odu  św iadom ych i p rzy p ad k o ­
wych zaniedbań  w przeszłości. P o trzebom  tym nie może sprostać  ża­
den oddzielny czynnik, czy to publiczny, czy prywatny, i że tylko
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zbiorowa akcja wszystkich czynników, może, i to w przeciągu d łuż­
szego  czasu, po trzebom  tym zaradzić.

M usim y sobie  nad to  zdać sprawę z tego, że budujące  się w łaś­
nie obecnie  państw o polskie ma tyle do spełnienia  zadań  przed sobą, 
ile ich nie miał jeszcze n igdy  żaden  rząd państwowy. Przy organ iza­
cji naw et politycznej i skarbowej pojaw iają  się ze sfer bardzo k om ­
peten tnych , głosy, źe jeśli te o rganizacje  mają s tanąć na wyżynie za­
dania , to całe społeczeństw o musi czynniki państw ow e poprzeć. Nie 
zapom inajm y przytem , ze organizacja  po.ityczna i skarbowa może 
oprzeć  się na wielu gotow ych wzorach społeczeństw  i państw  innych. 
P rzy  organizacji na tom ias t  pracy oświatowej nie m am y i mieć nie 
m ożem y nigdzie  go tow ych wzorów, gdyż żadne społeczeństw o nie 
było przez lat 150 pozbaw ione własnej szkoły a bezpośredn io  polem  
pow ołane  do tak w ybuja łego  życia państwowego.

Nie m ożem y w prost żądać od władz naszych państwowych i a u ­
tonom icznych podjęcia  się obowiązKÓw dla nich do tychczas zupełnie  
obcych, i to w okresie, gdy  ich właściwy zakres działania nie może 
być należycie  w ypełn ionym  z pow odu  nieukończonei jeszcze budow y 
państw a polsk iego  pod  w zględem  politycznym, skarbowym  i g o sp o ­
darczym . Pozostaw ienie  czynnikom  państw ow ym  i au tonom icznym  tych 
obow iązków  — przesadzić  m usia łoby  z góry  niejako ich n iew ypełn ie­
nie, n ieza leżn ie  od chęci i kwalifikacyj poszczególnych organów.

Ale też z drugiej s trony  nie m ożna sobie  wyobrazić, aby p a ń ­
stwo nie interesowało się zupełnie  pracą oświatową pozaszkolną. Praca 
ta  m a i mieć musi charakter  pracy państwowej, gdyż jej zadaniem  
jest  u tw orzenie  typu  obywatela. Państw o wtedy dopiero  będzie  silnem, 
gdy bedzie  miało dobrych obywateli.

W obec tego okazuje  się koniecznem  w spółdziałanie  czynników 
państw ow ych i obywatelskich  przy pracy oświatowej pozaszkolnej.

Inicjatywa winna wyjść od  obydw u czynników. W ykonanie  musi 
być pow ierzonem , dopók i przynajm niej budow a państwa nie zostanie 
ukończoną, o rganizacjom  społecznym , tow arzystw om  i związkom oświa­
towym . W ykonanie  zadań możliwem jes t  tylko wtedy, gdy  czynniki 
państw ow e i ekonom iczne udzie lą  tej pracy poparcia  czy to ułatwiając 
jej organizację, czy też dostarczając na ten  cel po trzebnych  funduszów. 
Żeby pracy i funduszów  nie marnować, aby wychować się mający typ, 
był typem  nap raw dę  dobrego  obywatela , należy  umożliwić podw ójną  
kontrolę  nad tą pracą. Kontrolę winno przeprow adzać  sam o społeczeń­
stwo i właściwe organizacje, ale też kontrola  ta winna przysługiw ać 
i państwu, jako  najwyższej organizacji politycznej, i to organizacji 
współdziałającej w tej pracy.

Trzeba  przyznać, że w edług  do tychczasow ych poczynań na tern 
polu, właśnie w tym kierunku rozwija się praca oświatowa. W ładze 
rządow e w spółdziała ją  w sposób  określony wyżej z organizacjam i o b y ­
w atelskiem u D ow odem  tego urządzane konferencje i kursy. W wielu 
w ypadkach  z pow odu bardzo lo jalnego pod  tym w zględem  stanowiska 
W ydziału  O św iaty  pozaszkolnej, poszczególne organizacje m o g ą  mieć 
złudzenie, że to tylko one bez żadnej prawie pom ocy p rzeprow ad zają n ie ­
które akcje. Rezultaty takiego postępow ania  okazują  się bardzo pom yślne.
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W obec tego jednak , że praca oświatowa pozaszkolna  musi być 
zorgan izow aną  odpow iedn io  do potrzeb na wielką skalę organizacji 
tej nie można opierać na chwilowem  zaufaniu do tej lub innej insty­
tucji, należy, celem usunięcia  ew entualnych tarć a co gorsza m arn o w a­
n ia  energji społecznej, organizację  tę oprzeć na podstaw ach  g w a ra n ­
tujących jakość, napięcie  i wartość pracy, oraz spełnienie  zadań s to ­
jących p rzed  nami. R. S.

P d rzeb a  i znaczenie kursów dla dorosłych.
W śród potrzeb, które  m uszą  być spełnione, jeśli m am y zachować 

n iepod leg łość  gospodarczą  i polityczną, na pierwszy plan wybija się 
po trzeba  oświaty, rozlanej w najszerszych warstwach społeczeństwa. 
Jes te śm y  bowiem narodem , w k tórym  nie brak wprawdzie  bardzo  wy­
bitnych kulturaln ie  jednostek , m ogących wskazać społeczeństw u drogi 
rozwoju, ogół jednak  stoi pod  względem oświaty bardzo mzko. A p rze­
cież w żaonem  państw ie nie zachodzi potrzeba tylu reform jak u nas, 
i co ważniejsza, reformy te są zależne od  szerokiego ogółu obywateli, 
gdyż  nasza Konstytucja  zapew nia decydu jący  wpływ całemu spo łeczeń ­
stwu we wszystkich sprawach. Jes t  zaś rzeczą dow iedzioną, że czło­
wiek n ieośw iecony jest nieufny i przeciwny wszelkim reformom, z d ru ­
giej zaś strony łatwo daje się w yprow adzić  w pole sp ry tnem u  sza l­
bierzowi, który schlebiając jego  upodoban iom  czy słabostkom , p row a­
dzi go  na tory zgubne  dla ogółu i dia niego samego.

Dopóki więc lud nie o trzym a dc  ręki choćby tylko tego  klucza, 
o tw iera jącego  podw oje  oświaty, jakim  jest  um ieję tność  czytania i p i­
sania , dopók i wszelka praca państwowofwórcza będzie  u trudniona. Z a ­
daniu  zaś walki z analfabetyzm em  nie sprosta  jeszcze dziś i w latach 
najbliższych szkoła pow szechna. N awet przy szybkiem  tem pie  reformy 
przez lat conajmniej 20 będziem y odczuwali b rak  szkół początkowych, 
a  co żarem idzie, będz iem y mieli w wieku pozaszkolnym  analfabetów .

D o  p o m o c y  w i ę c  w z w a l c z a n i u  a n a l f a b e t y z m u  
m u s i  p r z y s t ą p i ć  T.  S.  L.  t w o r z ą c  k u r s  a d l a  d o r o s ł y c h  
a n a l f a b e t ó w .  Nie jest to jed n ak  jedyne  zadanie  kursów. N awet 
najlepiej zo rganizow ana szkoła powszechna przy 7 latach nauczania  
n ie  rozwiązuje  sp raw y wykształcenia  i w ychow ania  obyw atelskiego. Z a ­
in teresow anie  bowiem ogólniejsze dla zagadn ień  społecznych, etycznych, 
w ogóle  życia zb io row ego  budzi się dopiero  w okresie dojrzalszym, 
a więc pozaszkolnym .

Jakiem  zaś m oże być przygotow anie  do pracy obyw ate lsk ie j  tej 
młodzieży, która  opuszczając dzisiejszą szkołę ludową, um .e zaledwie 
czytać, pisać i s łabo rachow ać?  Czasy zaś najbliższe s tawiają w szyst­
kim warstwom  społeczeństw a wysokie zadania.

R e f o r m a  r o l n a  odda je  chłopom  miljony hektarów  ziemi. J e ­
żeli ten chłop będzie  ciemny, jeżeli reformę będzie  uważał za d o k o ­
naną, gdy  g run t  o trzyma, a nie pom yśli o reformie dotychczasowej 
upraw y roli, to kraj nasz — czysto rolniczy — będzie  sta le  cierpiał 
n a  brak p roduktów  rolniczych.
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H a n d e l  zapew nia  w państwach zachodnich setkom tysięcy o b y ­
wateli d o b roby t i bogactwo, a rządowi najlepsze  źródła podatkowe, 
u nas  zaś jest dom eną , z których obcy ciągną zyski. Żeby ująć h an ­
de l  w swe ręce, po trzeba  nam oświaty i wśród pracowników han d lo ­
w ych i przedew szystk icm  wśród społeczeństwa.

P r z e m y s ł  ma w Polsce nadzw yczajne  w idoki rozw oju : węgiel, 
ropa  naftowa, sól i rudy  różnych metali — to podstaw a przemysłu. 
O bok  bogactw  natura lnych  rozstrzyga w przem yśle  drugi czynnik, n ie ­
zmiernie ważny, tj. robotnik. Jak  dotąd , robotn ik  zdobył sobie  w wol­
nej Polsce i warunki pracy i płacę, o jakich przed wojną naw et m a ­
rzyć nie m ógł. O rgan izow anie  jednak  robotników odbyw ało  się nie 
p o d  wpływem  w ew nętrznego  zrozum ienia  po trzeby  organizacji, lecz 
w sku tek  agitacji ludzi, k tórzy dla w łasnych przeważnie celów polity­
cznych narzucali się im na kierowników.

Tylko robotnik, św iadom y swych obow iązków  obywatelskich, b ę ­
dzie  musiał korzystać ze siły, jaką  mu zapew niają  związki zawodowe, 
nie ku zniszczeniu przem ysłu , lecz ku jego  odnowieniu.

D r u g i e m  w i ę c  z a d a n i e m  k u r s ó w  b ę d z i e  u ś w i a d o ­
m i e n i e  o b y w a t e l s k i e  s z e r o k i c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  z u w z g l ę d n i e n i e m  o ś w i a t y  z a w o d o w e j .

Wreszcie jako  trzeci, zdaniem  m ojem , bardzo ważny cel należy 
w ytknąć kursom  wyrów nanie  różnic, które  tak g łęboko  wryły się m ię ­
dzy klasami spolecznemi w Polsce w ostatnich iatach. Społeczeństwo 
rozdarte  na wrogie sobie  obozy  m ieszkańców wsi i miast, in teligencji 
i n ieinteligencji, zwalczające się w zajem nie i zrzucające w inę trudnych 
warunków życia na sieoie, zniszczy swe, tak  po trzebne  dziś, siły w za ­
targach wewnętrznych.

K u r s a  m u s z ą  z b l i ż y ć  d o  s i e b s e  i n t e l i g e n c j ę  i r o ­
b o t n i k ó w ,  wyrobić w słuchaczach uznanie  dla każdej pracy tak 
umysłowej jak fizycznej. D la tego  nie m ogą służyć interesom tej lub 
owej partji. P. L.

Organizacja kursów dla dorosłych.
Ażeby kursa dla d o rosłycb spełniły  wytknięte  im zadania, o rga ­

nizacja  ich pow inna  być należycie p rzem yślana  i przygotow ana, a n a ­
s tępn ie  jak  najsum iennie j wykonana.

Tw orząc kursa, zab ieram y się do  dzieła prawie nowego, gdyż 
do tychczasow e p róby  z wieczornym i kursam i dla dorosłych analfabe­
tów  w M ałopolsce nie wyszły poza ram y prób mniej lub więcej p o ­
wołanych ochotn ików  w pracy oświatowej.

W  czasie w ojny u tw orzono kursy  dla dorosłych w kilku miastach 
daw n eg o  Królestwa Polskiego. Pracę przeprow adzono  m etodyczn ie ;  
zwłaszcza Kom isja  pedagog iczna  kursów  dla dorosłych m. W arszawy 
rozwinęła bardzo  um iejętn ie  działalność oświatową w latach 1915— 18. 
Spostrzeżenia  poczynione  zebrała w obszernym  Roczniku kursów  dla 
dorosłych, wyd. w r. 1918 (skład g łów ny  w Biurze kursów  ul. Kru­
cza 21). Również bardzo  cenne uwagi m etodyczne  i wskazówki co do
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w y b o m  podręczników  podaje  Wl. W eychert - Szym anow ska w dz ie łku  
p. t.: „Nauka czytania i p isania  z analfabetam i dorosłym i" (wydawnic­
two Arcta). U nas (w zach. M ałopolsce) m usim y korzystać z dośw iad­
czeń już poczynionych, lecz przeważnie będzie  to praca w o d m ien ­
nych warunkach, gdyż nie ograniczy się dc  miast, lecz obejm ie także 
wieś. O rgan iza to rom  pow inny przyświecać następujące  zasady:

1. Pm cę należy oprzeć na dokladnem  poznan iu  środowiska, w któ- 
rem się ją ma rozpocząć i dostosow ać do po trzeb  ludzi, dla k tó ­
rych iworzy się kursa.

2. Przez żywą agitację trzeba obudzić  ogólne zain teresow anie  się 
kursami i zapew nić sobie w spółdziałanie  instytucji i osób m ają ­
cych styczność z ludem.

3. W skazane  jest wybrać dla kursów  nazwę, nie zrażającą zgłasza­
jących się.

4. S tworzywszy w ten sposób  odpow iedn i nastrój, wezwać wszyst­
kich mężczyzn i kobiety  w wieku od  lat 16 do 40 do jak  n a j­
liczniejszego zapisyw ania  się i wyznaczyć term in rozpoczęcia nauk 
i czas jej trwania.

Poniew aż na kursa  uczęszczają ludzie  starsi, przew ażnie  po cało­
dziennej pracy, k ilkugodzinne  lekcje codzienne męczyłyby ich i od ­
stręczały od  nauki, można będzie  wyznaczyć ty lko po  dwie godziny 
w 3— 4 dr.iach tygodniow o. Z tego  sam ego  p o w o a a  nie należy d a ­
wać słuchaczom zadań dom owych. P rzedm iotam i obow iązkow em i na 
kursie analfabetów będą oczywiście język polski i rachunki, p rzep la ­
tane  pogadankam i. Za podręcznik  zaś należy wobec drożyzny książek 
i trudności w icli sp row adzen iu  użyć w dzisiejszych warunkach ele­
m entarzy  używanych w danej miejscowości.

Na uzupełniającym  kursie czytanłri szkół pospolitych nie o d p o ­
wiadają  rozwojowi um ysłow em u słuchaczy. D la tego  w skazaną byłoby 
rzeczą zaopatrzyć b ibljotekę kursów w znane  w ydaw nic tw a Brzeziń­
skiego (spis w Roczniku kursów na str. 143 i n.), gdz ie  zaś to  n ie­
możliwe, należy korzystać z wypożyczalni TSL. lub innych bibljotek. 
D użą  trudność  w urządzeniu  kursów  stanow i pokrycie kosztów. Koszta 
kursu  pow inni pokryć słuchacze (tylko isto tn ie  b iednych m ożna uwol­
nić) przy wydatnej pom ocy czynników miejscowycn, t. j. gminy, fa­
b ryk  itp. Przy odpow iednie j agitacji można będzie  przekonać słucha­
czy, że nauka jest  skarbem , za który nie można dość zapłacić.

Jakkolw iek w skutek trudności, wyliczonych powyżej, nie można 
chwilowo tworzyć kursów dla dorosłych w całej Małopolsce w edług 
jedno li tego  p iogram u, to przecież nikt nie zaprzeczy, że w pewnych 
okolicach panu ją  te sam e stosunki i że u jednosta jn ien ie  p rogram u dla 
tycn przynajm niej okolic czy pow iatów  byłoby  rzeczą bardzo  pożą­
daną. Żeby właśnie tem u zapobiedz  można zadosyćuczynić, kierownic­
two kursów  w okręgach powiatowych, czy n. p. sądow ych pow inno 
spoczywać w rękach komisji. Zadaniem  jej byłoby obm yślanie  p lanu 
dla całego okręgu i wyznaczanie  prelegentów.

Konferencje, u rządzane z nauczycielami kursów danego  okręgu, 
dostarczyłyby p rak tycznego  materjału do  ujednosta jn ien ia  instytucji
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kursów dla dorosłych w powiecie, zebrania  zaś komisji z całego w o­
jew ództw a przyczyniłyby się do stworzenia  jednolitej organizacji w wo 
jcwództwie.

Praca na kursach znajdzie z pewnością poparcie u naszych władz 
wojewódzkich i centralnych. P. L

M łoazież akademicka a praca społeczna.
C baiak lerystycznym  m om entem  w przem ów ieniu  prezesa posła 

Adam a na ostatnim  W alnym  Zjeździe TSL. we Lwowie, był końcowy 
punk t jego  wywodów, w którym  poseł Adam wskazał bardzo  en e r­
gicznie na brak młodzieży w TSL., co grozi tern, że przyjdzie okres, 
w którym nie będzie kim zastąpić ustępujących pracowników oświa­
towych i społecznych. Słowa te nie były pierwszerni w tej sprawie 
i s łychać je ciągle w społeczeństwie. M łodzież akademicka, bo o nią 
tu chodzi przedewszysikieni, znajduje  się dziś jeszcze pod obuchem  
przejść, jakie znosiła podczas wojny. M łodzieży udzielił się również 
ów duch egoizm u osobistego, który w tak przerażający sposób  nu r­
tuje w starszem społeczeństwie. Kto więcej z pośród młodych rna
w sobie energji społecznej, ten  boryka  się dziś w życiu społccznem 
m łodzieży z trudnościam i, na których pokonan ie  trzeba istotnie wiel­
kiej m ocy i woli i zasobu wiary w sprawę, o którą się walczy, zu­
pełna bowiem oboję tność  na sprawy społeczne jest  bezw zględnie  o g ó l­
ną cechą ogółu młodzieży.

Zaczyna się jednak  zwrot na lepsze. Budzi się powoli ruch, w y­
ładowujący się w przeróżnych kierunkach : to  w naukowym , to w p o ­
litycznym, to znowu innym. Tworzą się akademickie chóry, kółka
etyczne, artystyczno-literackie, młodzież zaczyna się skup iać  i o rgan i­
zować. B łogosławiony ów ruch organizacyjny zaczyna już zataczać co­
raz szersze kręgi. Apatja powoli znika.

Brak jednak dotychczas wśród młodzieży czynnego ruchu sp o ­
łecznego. Wysiłki różnych organizacyj, o ile zwracają one uw agę wogóle 
na pracę społeczną, to w każdym  razie stawiają ją na drugim i po ­
dlejszym planie. Zazwyczaj praca organizacyjna młodzieży ogranicza 
się tylko do w ew nętrznego  ruchu i poza naw ias organizacji samej 
n igdy  nie wychodzi. Kto wie, czy właśnie ów prąd, który nazwać m o­
żna śmiało w stosunku do jego  wyników, niezdrowym, kto  wie, czy
on właśnie nie przyczynił się do tego, że nie m ożem y pochlubić się
dziś zdaniem, że my wszyscy w społeczeństwie tw orzym y już raz 
przecież jedno  i n iem a różnic m iędzy tym a tam tym  Polakiem . Typ 
pracy organizacyjnej, jaki w idzieliśm y zawsze i w idzim y nadal wśród 
młodzieży, typ  który nie pozwala ruszyć się młodzieży z hasłami ide- 
owem i poza młodzież, m iędzy rzesze robotnicze, włościańskie, on jest 
pierwszą przyczyną, że u nas t. zw. dem okratyzacja  społeczeństwa 
jest odświętną tylko szatą  wiecową a stare i spróchniałe  przesądy  sp o ­
łeczne z okresu szlachetczyzny rządzą istotnie wśród nas wszystkich,
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Z tym system em  zerwaC się musi. Hasło nie wyjdzie oczywiście 
od starszych, bo oni należą juz  do daw nego pokolenia. Trysnąć z całą 
siłą swojej potęgi musi z szeregów  samej młodzieży.

Trudności wielkich tu nie będzie. W ojna popchnęła  m im o wszyst­
ko o ogrom ny szm at nap rzód  nasze pojęcia o demokracji prawdziwej. 
Człowiek światły i trzeźwy rozum ie napew no, że nastąpi ona jedyn ie  
przy uśw iadom ieniu  mas ciemnych, które rwą się ku życiu. O ne  sobą 
nie pokierują , bo  są ciemne. Skierować ich wolę w należyte  kory to  —
jes t zadaniem  ogółu uśw iadom ionych ludzi tj. inteligencji.

M łodzież akadem icka  musi wejść w bezpośredn i kontakt z tą 
częścią społeczeństwa, w śród  której działają dziś bezmyślni ag ita to ­
rowie partyjni i sieją wśród niej bezcenne hasła wszelkiego rodzaju 
partyj, zam kniętych, jak  być musi, w ciasnem kole swoich dążeń. M ło­
dzież akadem icka, nie za in teresow ana bezpośredn io  w partjach, musi 
pójść do ciemnych suteryn  robotniczych i do jasnych świetlic ch łop ­
skich i podać tym ludziom rękę i dać im słowo uprzejmości i g o rą ­
cego uczucia, aby oni zobaczyli, że nie są sami odosobnieni, a prze­
ciw nim jakieś chimery wrogów nieuchwytnych, przeciw którym  jad 
tylko nienawiści czai się w sercach i umysłach.

I tu właśnie spo tykam y się z Towarzystwem  Szkoły Ludowej. 
O no pow inno stać się pom ostem , po którym młodzież in teligentna 
przejdzie z wyżyny oświaty  na brzeg, na k tórym  stoją w zburzone 
t łumy rozagitow anych m as i z n ienawiścią ciskają grom y pod  ad re ­
sem niewidzialnych „wrogów pro le tarja tu" .  A kadem ickie  Koła T. S. L. 
m uszą skupić  w swoich gronach całą młodzież i to bezwzględn-e całą 
bez różnicy partyjnej. Ten  m om ent, nie apolityczny, ale apartyjny, mus; 
być uw zględniony  koniecznie w społecznej pracy młodzieży. Stojąc na 
takim gruncie wniesie ona może w przyszłości więcej żywego pier­
wiastka a nie ciasnoty horyzontu  w życie starszego społeczeństwa, 
skoro tam się znajdzie.

Praca nie jest łatwa. Łudzić się bynajm niej nie trzeba. Ale re­
zultaty, jakie się osiągnie, s tokrotnie  opłacą trudy nie nam, indyw i­
dualnym  jednostkom , ale sprawie ogólnej, na  której stoi R zeczpospo­
lita. M łodzieży akademickiej spraw y tej nie wolno stawiać jako  dobrej 
woli jednostek. Czynna praca społeczna, współżycie młodzieży z wszyst- 
kiemi warstwami, poznanie  ich bezpośrednie , jest zasadniczym  o b o ­
wiązkiem młodzieży jako  części społeczeństwa. Jej nie wolno usuwać 
się od tej pracy, która  niesie wpraw-dzie z początku za sobą trud, ale 
gdy  się z nią zżywać zacznie, staje się napraw dę milą i przyjem ną. 
Każdy z m łodzieży musi wziąć sobie za dewizę i w ed ług  niej kształ­
tować swój b ieg  poglądu  na tę sprawę, zdanie, które wypowiedział 
jeden  z najświatlejszych Polaków  doby  w sp ó łczesne j: „Jestem P o la ­
kiem, więc mam ODOwiązki po lsk ie ;  są one tern większe i tein silniej 
się do nich poczuwam, im wyższy przedstawiam  typ cz łow ieka1*.

To zdanie  musi wejść w m ózg akadem ickiego  życia polskiego.
K la u d iu sz  tira b yk .



Kronika oświatowa.

Zjazd Z w iązku  O k r ę g o w e g o  TSL. w  T a rn ow ie  odbył się 
w dniu 4, g rudn ia  1921. w sali Dom u TSL. w Tarnowie pod  p rze ­
w odnictwem p. Arwaya, p rzew odniczącego Zarządu Związku O k rę g o ­
wego.

W Zjeździe wzięli udział oprócz delegatów  Kół TSL. p rzeds ta ­
wiciele O ddziału  O kręgow ego  M ałopolsk iego  Tow arzystw a Rolniczego, 
O gniska  i inspektor szkolny p. Lubowiecni.

Z uchwał powziętych w ymienić należy uchwałę częstszego urzą­
dzania  z jazdów Związku okręgow ego  TSL., u rządzania  przez Związek 
okręgow y TSL. kilka razy do  roku kursów  dla pracow ników  ośw ia to ­
wych, kursów^ dla prelegentów, kierowmików czytelń itp. Związek o k rę ­
gow y winien objąć rzeczywiste kierownictwo pracami oswiatowemi 
w swoim okręgu, u trzym ać kontakt z wszystkiemi placówkami ośw ia­
towymi, przeprow adzać  kontrolę n aa  ich działalnością. Celem zreali­
zowania tych uchwał koniecznemu jest utworzenie stałej instytucji in­
s truktora  oświatow ego co najmniej jednego  narazie dla całego okręgu.

W dyskusji położono szczególny nacisk na potrzebę f inansowego 
uposażenia  wszystkich placówek T S L , aby zarzucić system jalmużni- 
czy, odwołujący się tylko do łaskawej ofiarności obywatelskiej, Zarówmo 
Z arząd  Główny, jak  Związki O kręgow e i Koła TSL, m uszą poświecić 
zagadnien iu  finansowemu baczną uwagę.

Do Zarządu Związku O kręgow ego  w ybrano p p . : insp. Jana  Lu 
bowieck ego z Tarnow a jako  przewodniczącego, Stanisława Koniuszew 
skiego z Bochni jako  zastępcę przewodniczącego, W alentego  Pogodę 
z Woli Rzędzińskiej jako sekretarza, Jana  Figla  z Tarnowa jako  za ­
s tępcę sekretarza, Michała Arwaya jako  skarbnika, Jana M ajewskiego 
z Tarnowa jako zastępcę skarbnika, Alinę W estfaiewiczównę, Stefana 
Języka i dra M akowskiego. Do Komisji Kontrolującej w ybrano p p . : 
Ju l jana  Sobolewskiego, Stefana R udnickiego i Adlera.

Najbliższy Zjazd okręgow y odbędzie  się w Bochni.
Do Związku O kręgow ego  TSL. w Tarnowie należą Koła T S l.. 

w :  Bochni, Borzęcinie, Brzesku, Ciężkowicach, Dąbrowie, Nisku, Pil- 
źnie, Radomyślu Wielkim, Szczucinie, T arnobrzegu , Tarnowie, T u ch o ­
wie, Ujściu Sclnem, Wiśniczu, Wojniczu, Zakliczynie, Mielcu i K olbu­
szowej.

Kurs dla k iero w n ik ó w  czytelń  TSL. w  Sokalu. W dniach 20 
i 21 lis topada  br. odbył się w Sokalu kurs dla kierowników czytelń 
w Sokalu. W program  kursu tego urządzonego  staraniem Koła TSL. 
w porozum ieniu  z Towarzystwem  gospodarsk iem  weszły następujące 
referaty połączone z dyskusją :

Zadania  i ustrój pracy oświatowej —  ref. dyr. Nowak.
O pieka  nad m łodzieżą i organizacja młodzieży dorastającej — 

referat prof. M ucha.
O dczyty  i pogadanki — ref. dyr. Nowak.
Kursy dla dorosłych i kurs uśw iadom ienia  narodow ego  i rola 

pracownika oświatowego — ref. dyr. Nowak.
W iadomości o Polsce współczesnej —  prof. M ucha,

ii



Ustrój Państw a  Polsk iego  — ret. prot. Słowne.
Znaczenie i o rganizacja  oswiaiy gospodarczej na wsi.
Prace i instytucje gospodarcze  na wsi.
W kursie wzięło udział 40 uczestników, w tem 16 włościan.
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Toirorzysitno Szkoły Cudotncj
przesyła 

Wszystkim, którym przyszłość Pańsfroc oświata 

społeczeństwa polskiego leży na sercu
f

uj Godne Sujięfa i a> Dzień Houjego Roku
serdeczne życzenia

Zarząd Głdmny to w a r z y s tw a  S zk o ły  Cudotnej:
Dr. Crnest Ddam

prezes,

fllexandrovDiczJnJiic‘ Rniela O strow sh i W itołd Sikora W incenty
wiceprezesi.

Dr, Gubrynowtcz tTlarjan Dr. Hrabyk Piotr Moniak Rndrzej
sekre tarze .

Ciszkomicz P io t r  Drł Surzycki  S te fan  Haydukieujicz  Jdze f
skarbn ik . przeroodn. Rady nadzorczej ,  r a s t« 5karbn .

ZAWIADOMIENIE,
Począw szy od Nr. s tyczniow ego 1922 zamieszczać będz iem y 

w „Przew odniku  Oświatowym * informacje dotyczące prac, zebrań, 
sk ładu  Zarządów  Związków O kręgow ych i Kół TSL.

N adto  celem rozszerzenia  treści „Przew odnika  O św ia to w eg o “ 
prosim y o nadsyłanie kom unikatów , korespondency j i a r tykułów .

Z pow odu rozszerzenia treści „P rzew odnika  Oświatowego* w r. 
1922 oraz z pow odu  n ies tosunkow ego podniesien ia  w roku ubiegłym  
papieru  i d ruku  zm uszeni jes teśm y podw yższyć przedp ła tę  na rok 
1922 do kwoty 400 mk.

Prosim y usilnie wszystkie Związki O kręgow e i Koła TSL. oraz 
wszystkich abonentów  ao  w yrów nania  zaległej p rzedpła ty  za 1921 r. 
i u regulow anie  tejże za rok 1922. R eaakcja .

TREŚĆ Nru 12: Okólnik L. 2635. — Okólnik L. 2636. — Praca oświatowa 
pozaszkolna a władze państwowe i autonomiczne, przez R. S. — Potrzeba i znaczenie 
kursów dla dorosłych, przez P. L. —  Organizacja kursów dla dorosłych, przez P. L.— 
Młodzież akademicka a praca społeczna, przez KI. Hrabyka. — Kronika oświatowa. —

R e d a k to r ;  A n d rz e j  N o w a k , N a k ła d e m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T . S. L ,
K ra k o w s k a  D r u k a r i la ^ N a k ta d o w a  w  K ra k o w i* .


